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CO MOZĘ PRZYKŁAD, Lecz wieśniacy z owćj wioski 
Żadnej ztąd nie czuli troski,
I  napraw iać nie myśleli,
Jak  to ludzie, nie anieli,
K tó ry ch  cudzy k łopo t boli,
A  zaś sami tam  powoli
Już umieli ludzie owi
Z łą  przepraw ę przebyć zdrowi.

T ak  to  było długie lata.
. ,W tern raz szedł tan$ z'końca śSria

B yła  sobie wieś niewielka,
A  koło niej tuż grobelka,
T ak  popsuta już straszliwie, 
Że nie jeden ledwie żywię. 
P rzeby ł zdradne miejsce owo, 
Lub nałożył naw et głową, 
Skaleczywszy ją  o dyle, 
Podróżując w nocną chwilę.
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Jakiś młodzian, dzielny, żwawy, 
Podróżując dla zabawy,
Albo może i dla sławy,
A  najprędzej dla nauki,
Bo z kieszonek jakieś sztuki 
Tam  kamienne, popielniczki, 
M ałe urny, czy łzawniczki, 
W yglądały mu ciekawie,
A  on pisał, siadłszy w trawie. 
Napisawszy, w stał i idzie,
Aż na grobli, w ciężkiej biedzie, 
W óz złamany, przy nim konie,
I  człek stoi, łam iąc dłonie. 

Skoczy młodzian w imię Boże, 
Człowiekowi dopomoże 
W óz wyciągnąć z owej b iedy;
Ze włościanie w łaśnie wtedy 
Z owćj wioski przechodzili,
K rzyknie młodzian tejże chwili:

— Ejże, bracia wy kochani!
Tu nie jeden człek się zrani.
0  siekierę, bracia, proszę,
Niech naprawię to potrosze,
1 łopatę dajcie, bracie,
K tó rą  w ręce ot trzymacie,
A  może mi kto pomoże?
To zrobimy w imię Boże 
Jeszcze prędzej i dokładnie,
I n ikt więcej tu nie wpadnie.

I  tak  mówiąc, młodzian żwawy 
Już się grobli jął napraw y.
Ludzie z razu  się zdziwili,
Potem  wstyd ich zdjął po chwili,

. Jeden drug i chwycą rydle:
W szak i nam tu nieraz bydlę, 
W padłszy w załom, łam ie nogę, 
Trzeba raz narządzić drogę.

Tak powiedział jeden drugi,
I  do pracy jął się szczerzej,
I  grobelkę w czas nie długi 
Naprawiono, jak  należy.

Azet.

BOGUSŁAW I HELENKA,
przez Wanię Olszmkł.

(Dalszy ciąg).

Dziecko objęło nauczycielkę za szyję, m ó­
wiąc b łag a ln ie :

— Złota, droga panno K la ro ! pani się zga­
dza, nieprawdaż? Co to za szczęście będzie 
d la biedaka, k tó ry  od la t ty lu  na świat Boży 
Ais wychodzi.

D obra nauczycielka przystała chętn ie; cif 
szyła ją  niewymownie zmiana, jaką widział 
w rozpieszczonój, kapryśnej swój uczennic} 
Ta ze swój strony utrzym ywała, że nie parnię 
ta  w swem życiu tak  wesołśj wigilii.

Nazajutrz zerw ała się ze świtem i pobiegł, 
do stajni obejrzeć konika. Czas do południ? 
dłużył jej się bardzo, po obiedzie bowiem mia 
ła się odbyć pierwsza przejażdżka sankam i.

W oknie na przeciwko siedział Bogusłay 
i próbował wydobyć dźwięczną m elodyą zt 
swoich skrzypców. Cierpliwe dziecko w ytrw a 
łem było w przedsięwzięciu, a w ytrwałość zo 
stała  wynagrodzoną, bo po wielu usiłowaniach 
z pod smyczka w ydobyły się czyste, dźwięczne 
tony. i

W esoły odgłos dzwonka przerw ał jego za 
jęcie: wyjrzał oknem: w zgrabnych saneczkach 
ciągnionych przez karego kucyka, siedział. 
H elenka z panną K larą. Zatrzym ały się przeć 
b ram ą: ta  ostatnią wysiadła i weszła n; 
wschody.

— Pani pozwoli Bogusiowi przejechać się 
s nami — rzekła wszedłszy do pokoju.

W dow a smutnie westchnęła.
— Zapomina pani, że moje siły za słabe, 

bym m ogła ze schodów znieść dziesięcioletnie 
go chłopca.

Za całą odpowiedź panńa K la ra  o tw o rzy ł: 
drzwi, za którem i Jan  czekał rozkazu, i przy 

'w o ła ła  go. Nowa przeszkoda! W  radość" 
nikt o tem nie pomyślał, że chłopiec, który  od 
lat kilku nie opuszczał pokoju, nie m iał wcale 
ciepłego ubrania. Przytom na panna K la ra  ; 
i na to  poradziła: szybko odziała chłopczyk'! 
okryciem  M atki, Jan nieśmiało podał swą nc 
wą futrzaną czapkę. Po chwili siedział Bogn 
w sankach, zdumiony widokiem ulic, k tóryc ■ 
praw ie nie znał. <

Jjt •

Nadeszła wiosna. Pożywne potraw y, win 
i codzienne przejażdżki po świeźem powietrz 
zbawiennie w pływ ały na zdrowie Bogusi; 
Blade niegdyś policzki zakwitły rumieńcen 
oczy jaśniały  życiem, słabe ręce już nie ta 
często omdlewały, gdy g rał na skrzypcacl 
G ryw ał teraz w ie le ; czysto i dźwięcznie płynę 
ły  z pod jego smyczka melodye piosenek,, ktc 
re mu panna K la ra  i H elenka śpiewały. A  gd 
był sam w pokoju, wysnuw ał z duszy swoje 
tęskne, rzewne tony.

R az zastała go przy tśm  zajęciu Helenka.
— Czyś sam ułożył te m elodye? — spyta!

1 ciekawie.



  Ja  sam — odrzekł rumieniąc się B ogu­
sław.

— Czemu one takie sm utne ?
  Ach — zawołał chłopiec — wiem, że to

źle i niewdzięcznie z mej strony, ale od nieja­
kiego czasu dręczy mię taka  troska, p ragnę 
tak  bardzo chodzić o własnój sile! W ątpię, 
czy kiedy do tego  przyjdzie, i to  mię do roz­
paczy przyprowadza.

Na te  słowa łzy stanęły  w oczach Helenki 
i postanowiła pomówić z rodzicami o sposobie 
dopomożenia biednemu dziecku.

O zmroku siedziała panna K la ra  przy ko­
minku, H elenka siedziała przy nićj na małym 
stołeczku i obie rozm awiały o swym chorym 
przyjacielu.

— Mam dobrą myśl, Heluniu — rzekła 
panna K la ra  — możemy znaleźć fundusz na 
kuracyą Bogusia.

Dziewczynka rzuciła się na szyję nauczy­
cielki.

(d. c. n.).

MAŁY NAUCZYCIEL,

Stryjostw o z trojgiem  dzieci i W ujostw o 
z czworgiem przyjechali na Boże Narodzenie 
ao rodziców Adasia. A  wtem  zasłabła ciężko 
W ujenka, zmęczywszy się podróżą, Mama, • 
i S tryjenka, i wszyscy, zajęli się chorą tak, że 
praw ie głow y tracili, lecząc ją  i ratując, jak  
amieli, bo przecież na wsi nie tak  łatw o o do- 
' rtora, jak  w mieście.

Tedy przy takiem w domu strapieniu zapo- 
iniano praw ie o dzieciach, bony pilnowały 
lko, żeby k tó re  się nie rozbiło, ale i same też 

^kłopotane by ły  domowóm zmartwieniem, więc 
dzieci nudziły się okropnie. W tem  rzecze Adaś:

— Moi kuzynkowie, ja  wy najdę sposób, 
’)3'śm y się nie nudzili: oto jest książka

auźa ze zwierzętami, rybam i i ptakam i, k tó rą  
! ai Ojciec kupił na przeszłą jeszcze gwiazdkę; 
i : wprawdzie tak , jak  i wy, czytać jeszcze nie 

niem, ale wiem wszystko o tyćh stw orze­
niach, bo ile razy byłem  grzeczny, zawsze ro- 

, dce mi ustępy czytali z tćj książki. Zatśm 
siądźcie tu  wszyscy koło m nie, a ja  będę 

wam o każdym obrazku opowiadał tak, jak ­
bym czytał.

Dzieci usłuchały, usiadły i uważały, co opo- 
viadał A daś o każdym  obrazku, a on opow ia­
dał tak  prześlicznie, że się trudno  było oder­
wać od tego opowiadania. Było tak  dosyć 

długo, aż wyzdrowiała W ujenka i dopiero

wszyscy spostrzegli, dla czego to dzieci były  
takie ciche i nienatrętne, gdy starsi chorą byli 
zajęci. W tedy  i W uj, i Stryj, i wszyscy, uści­
skali Adasia, m ów iąc:

— Otóż takiem u dziecku w arto książki ku­
pować i ciekawe rzeczy opowiadać, skoro umie 
jak  jaki m ały nauczyciel, zużytkować swoje 
wiadomości dla swych towarzyszy.

Azet.

M OW Y PAMIĘTNICZEK LALKI.
O f i a r o w a n y  M a r y n i  P .  w  P i s k a c h .

(Dalszy ciąg).

Nie m ogłam  krzyknąć, ale krzyknęła za 
mnie Rózia, a tak  żałośnie, że aż się M ama na­
straszyła, i W ujaszek Kazio zerwał się, w o­
łając :

— Co się stało, kochaneczko ? czyś się opa­
rzyła, czy udław iła ?

— Ach, suknia Telim eny! Ach, jakie nie­
szczęście!— pow tarzała Rózia i rzewnie płakać 
zaczęła.

— No, no, niewielkie nieszczęście — pocie­
szał dobry  W ujaszek — plam a się wywabi 
benzyną, nic się nie stało.

— Mamuniu, czy plam a dopraw dy się w y­
wabi? — py ta ła  Rózia żałośnie.

— Nie wiem, moje dziecko — odpowiedzia­
ła  M ama tak  obojętnie, jakgdyby  to  nie była 
wcale rzecz ważna, a przecież szło o moję 
w spaniałą suknią adamaszkową — nie wiem, 
czy łatw o można będzie w ytrzeć tłustą plamę 
na takiój kosztownej m ateryi. G dyby to była 
skrom na wełniana sukienka, wyczyściłaby się 
bez żadnego kłopotu.

R ózia znów zaczęła się zanosić od płaczu, 
nie chciała jeść więcej potrawki, aż Mama się 
na  nią troszkę rozgniewała i kazała jej wyjść 
do drugiego pokoju. Biedna R ózia usiadła 
w kąciku, cisnąc mnie z całej siły w objęciach 
i zalewała się łzami, nie uw ażała nawet, że 
łezki spadały na moję piękną suknią, na aksa­
m itny stanik i nowe plam y się z tego  robiły.

Nie wiem, jak długo byłybyśm y tam  obie 
siedziały, żeby nie W ujaszek K azio . Poczci­
wy ten W ujaszek m usiał bardzo kochać swoję 
m ałą siostrzeniczkę, polubiłam  go za to, cho­
ciaż dla mnie by ł zimny i obojętny. Otóż, jak 
zaczął W ujaszek Kazio prosić Mamy, całować 
ją  po rękach i przymilać się tak, że na prawdzi- 

! wego dzieciaka wyglądał, pozwoliła ona na-
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koniec Rózi powrócić do stołu, ty lko kazała i 
jój wprzód uspokoić się i oczki obetrzeć. j

W ujaszek sam te biedne oczęta poocieral i 
i w ycałow ał przytśm  czule, namówił nawet 
Rózieczkę, żeby się ze mną rozstała na  chwilę. ] 
Ja  też dosyć byłam  z tego zadowolona, bo j 
m nie te  wszystkie wzruszenia zmęczyły, p r z y  1 
tśm  obawiałam  się powracać do stołu, apety ­
tu  nie miałam do jedzenia, a te  nieznośne sosy 
dość mi się już dały  we znaki. Słyszałam  
z drugiego pokoju, jak  M ama mówiła do R ózi:

— Widzisz teraz sama, moje dziecko, jaka  
to  korzyść z tój paradnśj lalki. Tam tę drugą 
masz już od kilku tygodni, a jeszcze ani razu 
nie doprowadziła cię do płaczu, ta  zaraz od 
pierwszego dnia ty le ci narobiła  przykrości. 
Czyż nie dobrze mówiłam, że W ujaszek niepo­
trzebnie ją  kupił?

— O, M am unieczko! — odpowiedziała Rózia, 
a ja  pom yślałam  sobie, że ta  Mama była je ­
dnak d la mnie bardzo niesprawiedliwą, bo 
czyż to ja  narobiłam  przykrości mojej najdroż- 
szśj mamusi? powiedzcie sami, co ja  tu  byłam  
winna? czy to ja sobie wybrałam  ten paradny 
strój, czy ja prosiłam  Rózi, żeby mnie przy  
stole sadzała ?

Pierw szy raz jednak zaczynałam troszkę 
żałować, że tym  pannom sklepowym przyszło 
do głowy tak  mnie bogato wystroić. Żebym 
była zwyczajną, skrom nie ubraną lalką, by ły­
byśm y obie z Rózieczką spokojniejsze i szczę­
śliwsze, m iałabym  m iłą towarzyszkę z  tój H a l­
ki, co tam  teraz leżała biedaczka na dnie szu­
fladki.

R eszta dnia upłynęła bez żadnych przygód 
nadzwyczajnych, M ama Rózi sama w ytarła  
starannie plam ę na  mojój sukni benzyną, zo- j 
sta ł jednak  ślad  bardzo widoczny. Na szczę- } 
ście suknia b y ła  tak  szeroka, że Mama zrobiła 
w tśm  miejscu fałdzik i nie znać było wcale 
plamy, a Rózieczką pocieszyła się zupełnie. 
Nie b ra ła  mnie już teraz z sobą, ani do obiadu, ; 
ani do herbaty , zawsze przez ten czas siedzia­
łam  spokojnie na kanapie.

N azajutrz miały być moje chrzciny. Zaraz 
po obiedzie Rózia zaczęła przygotowyw ać wszy­
stko do baliku, panienki zaproszone na tę u ro ­
czystość m iały przyjść wieczorem. M ama dała 
z szafy różnych dobrych rzeczy, rozynków, mi­
gdałów , suchych konfitUrek, czekolady, Rózia 
rozłożyła na stoliczku prześliczne gospodarstwo 
porcelanow e i ponakładała na miseczki po tro ­
szeczkę tych wszystkich przysmaczków. (d. c. n.)

SZARADA (Rózia D).

G dy dzwonek wzywa do stołu 
Na obiadek w swojóm kole, 
Trzecia-pierwsza już na stole.
Pełna barszczu, lub rosołu.

Druga, dwakroć powtórzona. 
Stara, brzydka, przygarbiona,
Jest niańką, prządką, żebraczką, 
Niekiedy bywa doktorką,
R óżnych  trunków  am atorką,
Nie pogardzi też tabaczką,
A  nadew szystko arakiem.
Na W ielkanoc upieczona 
Przepysznśm  sta je  się ciastem, 
Znanśm blizko i daleko,
Jadanem  wszędzie ze smakiem

U Turków  jest Ojcem, miastem, 
U nas górą, albo rzeką,
Przylądkiem  w Azy? mniejszej,
Jest też bryłą, w łasną głową 
W  wodnych tam ach wbija pale, 
P takiem , z to rbą poddziobową, 
Pływ ającym  doskonale,
Gruszką, znaną w kraju całym,

W szystko: —wszystkim różnie zn 
Jest po pracy pożądana.
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R ząd środkow y i środkowe litery  utw 
nazwę rzeki w Afryce.
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